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BRAWO KVAMMEN! 

' BLOKADA LEONIDASA Publiczność Marsylii była ub. niedzieli świadkiem interesując ego meczu o mistrzostwo świaa 
Nlytz, Szczepaniak i Góra (odwrócony) z trudem powstrzys | ta pomiędzy Italia a Norwegią. zakończonego po dogrywce wynikiem 2:1 dla Włochów. Na 
muja jeden z szaleńczych przebojów fenomenalnego Leonidasa. | zdjęciu Kvammen strzela bramkę dla Norwegii. Olivieri, interweniuje za późno. 


| MIĘDZYPAŃSTWOWE ZAWODY BOKSERSKIE 


F RANCJA-POLSRA 


dnia 15 bm. o godz. 21sej na Stadionie Wojska Polskiego. 

Bilety sprzedaje Orbis Al. Jerozolimskie 39 (Hotel Polonia) i inne 
Warszawskie placówki Orbisu, 

Nagrody dla Zawodników wystawione w oknie Oddziału Orbisu w 

hot. Polonia Al. Jerozolimskie Nr 39. 


JĘDRZEJOWSKA 


mistrzynią Hrabstwa Kentu 


LONDYN, W sobotę rozegrany zo:| Hrabstwa Kentu. 

stał finał gry pojedyńczej pań o mi+| LONDYN. W finale gry mieszanej 
| strzostwo Hrabstawa Kentu w Becken| o mistrzostwo Hrabstwa Kentu Jez 
ham pod Londynem. drzejowska w parze z Anglikiem Mac 
| W spotkaniu tym Jędrzejowska po<| Phailem pokonała parę Oliff — Heine 
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konała świetną tenisistkę południowo: | Miller 6:3, 3:6, 9:7 


z afrykańską HeinesMill trzech ses| Natomiast dwójnej ń 
„EUROPA BOKSERSKA ZMOBILIZOWANA tach PENR %6, 6:2. Polka w ostatfiini hefielatki BONKA. grije w» pik: 


T is ; ATR zd i Ez i iała zdecydowan rzewagę| Angielka Thomas, uległa finale 
onane przed drugiin z kolei występem reprezentacji Europy na terenie USA k tk ar y 2 P Ba o W AW - 
i reeatyą Stoją od lewej: speaker też ów Lehtinen, Nürnberg, Saunders, Kol- | nad przeciwniczką. |nne Miller — Morphew (Południo: 


c ) ; Dzięki zwycięstwu temu Jędrzejow:| wa Afryka — Australia) vo zaciętej 
czyński. Nardecchia, Baumgarten, Sergo, Vogt, Runge, Bondi. ka no raz drugi zdobvła mistrzostwo] walce 10:12. 5:2 
Fantas | 


— SPORTOWIEC 


Tabela ligowa znów zmienia oblicze 


Ruch przegrywa z Pogonią — Śmigły zepchnięty na ostatnie miej:ce > 


zmiana w bramce gości. Polonia ja: 
koś się rozegrała i przeważa dość wy 
rażnie, cóż z tego kiedy Kisieliński i 
Pazurek są za powolni, Kulla zaś ba: 
wi się zbytnio. W l3zej minucie Kul: 
la strzela czwartą bramkę z wolnego, 
a w 25:ej minucie Nawrot po dobrym 
podaniu Pazurka ustala wynik dnia. 
W końcowej fazie obie drużyny za: 
przepaszczają wiele szans, bomba Kul 
li w 35 m. trafia znów w słupek. Ja*- 
nicki strzela zaś za wysoko. 


WISŁA — WARSZAWIAN:=: 
KA 3:1 (1:1) 

Bramki wdobyli: dla Wisły 
— Gracz (2), Cholewa dla 
Warszawianki — Święcki. 

Sędzia p. Linke (Katowi:e). 
2.000 widzów. 

Wisła: | Jurowicz, Szumilas, 

Sitko, Kotlarczyk, Gierczyń: 
ski, Filek II, Habowski, Chole 
wa, Gracz, Filek I, Łyko. 
_ Warszawianka: Jachimek, 
(etz), Joksz, Martvna, So- 
chan, Cebujak, Sroczyński, Ba 
ran, Knioła, Smoczek, Święcki, 
Pirych. 

Tuż przed meczem spadła 
gwałtowna ulewa, która opóź 
niła rozpoczęcie zawodów o 15 
minut. 

Aż do przerwy mecz prowa: 
dzony był przy b. silnym desz= 
czu. Na boisku potworzyły się 
wielkie kałuże i bajora, co spo 
wodwało, że gra potoczyła się 
od początku w warunkach aż 
normalnych. Na śliskim terenie 
lepiej czuła się Wisła, która 
miała pole do rozwinięcia swych 


l 
umiejętności technicznych. — 
Przewaga krakowian, szczegól: 


POLONIA — ŚMIGŁY 5:2 (1:1) 

Bramki strzelili; Nawrot 3, Kulla i 
Jażnicki. Dla wilnian Tatus obie. 
Sędziował bezbłędnie p. Schneider. 
Widzów 5 tysięcy. 

ŚMIGŁY: Czarski, Zawieja, Grząe 
dziel, Fujarski, Balossek, Bukowski, 
Biok, Wilczek, Pawłowski, Tatuś i 
Marzec. 

POLONIA: Strauch, Szczepaniak, 
Grolik, Bzdak, Nytz, Odrowąż, Jażni 
cki, Pazurek, Nawrot, Kulla i Kisie: 
liński. 

Niedzielny mecz ligowy rozegrany 
w Warszawie pomiędzy  outsiderami 
Ligi, wykazał dobitnie, że obie dru» 
żyny zasługują na degradację. Tak 
chaotycznej i bezplanowej gry, przes 
platanej licznymi faulami widownia 
Stadionu już dawno nie oglądała. O 
ile jednak „postawa“ osłabionej dru- 
żyny wileńskiej nikogo nie zdziwiła, o 
tyle gra drużyny stołecznej z „repas 
mi" Szczepaniakiem i Nytzem na cze 
le musiała wywołać po prostu rozgo; 
ryczenie. Sytuację uratował w dru: 
giej połowie Nawrot, ale w całości 
pozostawiał bardzo dużo do życzee 
nia. Drużyna stołeczna jest przesta: 
rzała w ataku. Kisieliński i Pazurek 
nie są już w stanie dać z siebie poło: 
wy możliwości z przed 5 laty. Kulla 
zaś wpada w manierę. Jaźnicki jest 
«ennym nabytkiem i oby się tylko 
nie zmarnował. W pomocy najgore 
rzym był... Nytz. W pierwszej poloz 
wie grał beznadziejnie. Wałęsal się po 
Goisku, ale pożytku z jego gry nie 
było. Później rozkręcił się nieco, ale 
nie zachwycił. Z bocznych lepiej wy: 
padł Bzdak. Szczepaniak miał bardzo 
słaby dzień, a Strauch żle oblicza 
wybiegi. W sumie drużyna rozkleko* 
tana, która nie może wiele zdziałać, 

W/ilnianie pokazali te same walory 
co dotychczas. Szybkość, ambicja 
poparta nadmiarem siły fizycznej. Po 
za tym absolutny brak orientacji i o- 
panowania piłki oraz zmysłu do dole 
acj gry kombinacyjnej. W sumie dru 
żyna bez klasy. 

Wynik 5:2 jest na ogół zasłużony 
gdyż indywidualnie gracze Polonii 
wypadli korzystniej, Warto jednak 
zaznaczyć, że Śmigły grał drugą po: 
łowę w 10s:kę z powodu kontuzji 
Grądziela, co miało niewątpliwy 
wpływ na wynik. i 

Sędzia p. Schneider bezstronny i 
zzejny. 


nie w drugiej połowie gry by: 
ła znaczna. Przed przerwą gra 
na ogół wyrównana. Obie dru- 
zyny zaprzepaściły cały szereg 
murowanych sytuacji podbram 
kowych. 

W drużynie Wisły znakomi 
tą formą zabłysnął Gracz, du: 
sza całego ataku. Poza tym wy 
różnili się: Habowski i Kotlar 
czyk. 

W Warszawiance najlepszy 
Martyna i Baran. Cebulak spisy 
wał się dobrze przed przerwą, 
ale nie wytrzymał tempa i 
spuchł, Smoczek kontuzjowa: 
ny w 2zej połowie gry nie mógł 


PRZEBIEG GRY 
swoją normalną 


Zaczynają wilnianie przeciw 
trowi. Już w lej minucie jest gorą: 
co pod bramką Polonii. Strzał Ta- 
tusia idzie w out. Kontratak Polonii 
kończy się strzałem Nawrota w słu» 
pek. Gra toczy się przeważnie górą, 
gdyż śliski teren jest poważną przesz 
kodą dla surowych wilnian względ: 
nie „starszych panów“ z Polonii. Je: 
dynie Nawrot jakoś sobie radzi. W 
10:cj minucie Odrowąż bije wolnego 
i Nawrot sprytnie kieruje głową piłe 
kę do bramki Śmigłego. Wilnianie 
zmieniają bramkarza i zaczyna się 
beznadziejna gra. Piłka nieposłusze 
ia garczom, wyprawia różne harce w 
powietrzu.  Warszawianie uzyskują 
kilka kornerów, a Tatuś strzela w 
20:ej minucie wyrównującą bramkę 
dla gości. Polonia gra ospale, jakby 
jej mie zależało na wyniku. Śmigiy 
zaś nie może cyfrowo zadokumento: 
wać swej przewagi. Pod koniec poz 
łowy Kulla i Nawrot oddają dwa 
nicbezpieczne strzały, które stają się 


wykazać 
klasą. 

Przebieg gry. W 5:ej minucie 
bramkarz Warszawianki, Jachi 
mek doznaje kontuzji i zastę: 
puje go Ketz. 

Pierwsza bramka pada w 20 
minucie. Po kornerze dla Wi- 
sły, Gracz kieruje piłkę głów» 
ką do siatki. 

Obie drużyny marnują sze: 
reg dogodnych sytuacji. Łyko 
pa trafia nawet do pustej bram 
di. 

W 41 min. po ładnej akcji 
całego ataku. Święcki uzysku» 
je wyrównanie. 

Po zmianie pól Wisła ma zna 
czną przewagę. Ataki Warsza 
wianki nieliczne i niegroźne. 

W 29 min. dobre podanie Ły» 
ki zamienia Cholewa na bram- 
kę dla Wisły. Wynik dnia u- 
stala Gracz w 40 minucie gry. 

Sędzia p. Linke, na ogół do- 


wia: się 


lupem bramkarza wilnian. bry. 
W czasie przerwy publiczność wita 
serdecznie Kolczyńskiego. CRACOVIA — Ł.K.S. 1:0 
Druga połowa zaczyna się rewela: (0:0) 
cyjnie. Już w l:ej minucie Tatuś ŁÓDŹ '(tel. wł.) Bramkę 
uzyskuje prowadzenie dla Śmigłego | strzelił Zembaczyński. Sędzia 


dr. Kafliński. 

Cracovia: Radwański, Pająk. 
Lasota, Majeran, Griinberg, Gó 
Zembaczyński, Madryga, 


Nie bez winy był tu znów Szczepae 
niak. Polonia rewanżuje się momen= 
talnie. Jażnicki oddaje silny strzał, 


Czarski odbija, polonista zdążył jed| ra, 
nak piłkę podać Nawrotowi, i ten uz] Korbas, Roczniak i Skalski. 
mieścił ja w siatce. Po chwili Ł.K.S.: Andrzejewski, Gaz 


łecki, Fliegel, Pagza, Rudnicki, 
Osiecki, Miller, Król, Lewan= 
dowki, Ńoczewski i Stolarski. 

Gra rozpoczyna się atakiem 


ładny atak prawą stroną, Jaźnicki 
zmienia pozycję z Pazurkiem i zdos 
byka prowadzenie. W tym Ue) 
cie opuszcza boisko Grządziel, znów 


Cracovii, która już w 2 min, 
uzyskuje róg, niestety nie wyż 
korzystany. Ł.K.S. otrząsa się 
stopniowo i stwarza szereg gro 
źnych sytuacji pod bramką 
Cracovii. W 6 min. Stolarski 
nie trafia z J*ch m po pięknej 
akcji całego napadu. Gra żywa, 
szybko przenosi się z pod jede 
nej bramki pod drugą. Piękny 
strzał lewego łącznika  Craco= 
vii mija bramkę o centymetry. 
Goście, grając z lekkim wiat: 
rem, strzelają z daleka. W tym 
okresie doskonale gra Grün- 
berg. W 1l5:ej min. Cracovia 
nie wykorzystuje drugiego ro 
gu, a w minutę późnieji Stolar- 
ski nie trafia z 2 m. Powoli kry 
stalizuje się przewaga Craco- 
vii, jednak Andrzejewski jest 
na stanowisku, broniąc wspas 
niale kilka groźnych strzałów. 
Król natomiast jest b. słaby i 
psuje akcje napadu niedokład= 
nymi podaniami. Cracovia naz 
dal przeważa. Pająk jest mimo 
to bliski strzelenia samobójczej 
bramki —- Radwański w ostate 
niej chwili broni na róg. 

Po przerwie ŁKS gra zupeł: 
nie inaczej. Ataki jego są zywio* 
lowe i grożne. Już w 2 min. 
| bramkarz Cracovii ledwo bros 
ni. Ł.K.S. gra w 10:kę bez kon 
tuzjowanego Fliegla. W.12 min 


Cracovia zmienia bramkarza 
(wchodzi Pawłowski). Ataki 
ŁKS-u, grającego obecnie w 


10:tkę sa anemiczne, jakkol- 
wiek ma kiłką okazji do zdoby 
cia bramki. Ma je również Cra 
covia, ale Andrzejewski gra 
naprawdę wspaniale. W 21 mi 
nucie zamieszanie pod bramką 
ŁKSu; Andrzejewski odbija, 
lecz Zembaczyński strzela nie: 
uchronnie. W następnej minu» 
cie Zembaczyński nie trafia z 
6 mtr. ) 

Mecz staje się nudny i niecie= 
kawy. W ŁKSzie nic się nie 
klei. Beznadziejna gra ataku nie 
może dać wyrównania. Pod ko 
niec Cracovia jest bliska zdo:» 
bycia bramki, lecz młodsi jej łą 
cznicy marnują korzystne okas 
zje. 

Wyróżniii się z Cracovii: 
Grünberg, obrońcy i cały naz 
pad, z ŁKS-u Gałecki i Andrze= 
jewski. 

Widzów 5000. 


A.K.S. — WARTA 4:0 (0:0) 

KATOWICE, (tel. wł.). Dzi 
siejsze zawody sportowe na Ślą 
sku zostały rozegrane podczas 
gwałtownej ulewy, połączonej z 


CZY MOŻNA LATEM CHODZIĆ 
BEZ BUTÓW... 

Odciski to plaga, która gnębi ludz- 
kość od czasu, kiedy istnieje obuwie. 
Nadepnięcie na odcisk sprawia ból 
nie do opisania. Wiemy o tym wszys 
scy, a nie staramy się przeciwdziałać 
złu. Tymczasem jest niezawodny śroe 
dek na odciski: plaster LEBEWOHL. 
Pamiętajcie, że nie wystarczy prosić 
o plaster, tylko żądać wyraźnie plaz 
strów LEBEWOHL i sprawdzać, czy 
otrzymujecie to, czego żądacie, gdyż 
na każdym plasterku jest napis LE» 
BEWOHL i tylko te są skuteczne. 

(ARP) 


przez cały świat, usuwając 
ODCISKI bez bólu. — Przy kup- 
nie żądać oryginalnego pu- 
dełka LEBEWOHKL. Na każdym 
plasterku jest ten napis 


LEBEWOHL 


oberwaniem chmury. Boiska po 
kryły się kałużami, co uniemcż 
liwiło wprost normalne prowa: 
dzenie zawodów. Większość 
meczów za tym zostało przerwae 
nych. i 

CHORZÓW (tel. wł.) Wszy 
stkie bramki strzelił Piontek. 
Sędziował p. Arczyński (słabe). 
Widzów ok. 4.000. 

A. K. S.: Mrugala, Stolar- 
czyk, Kinowski, Będkowski, 
Kuchta, Skrzypiec, Tymosław: 
ski, Piontek, Wostal, Pytel i 
Pohopin. 

WARTA: Jankowiak, Ofie- 
rzyński, Baltes, Lis, Danielak, 
Kryszkiewicz, Szrajter, Gende- 
ra,  Szerfke, Kaźmierczak, 
Szwarc. 

W Warcie bardzo słabo grał 
atak. Doskonale natomiast wy 
padł br. Jankowiak, który uch+ 
ronił Wartę od wyższej porażki. 

Mrugała miał podczas meczu 
tylko 3 strzały: Warta grała 
dobrze w polu i to tylko przez 
pierwsze 20 min. Po przerwie 
gwałtowna ulewa zamienia boiz 


sko w jedną dużą kałużę. Po 
kilkuminutowej przerwie grę 
wznowiono. A. K. S. opano:* 


wuje obecnie teren zupełnie, nie 
dopuszczając Warty do gło» 
su. — Pierwszą bramkę strzes 
lit Piontek w 1 min. po przer: 
wie z podania Pytla, drugą w 
f<ej — po przeboju, trzecią -w 
ló:ej z centry Pohopina, czwar 
tą 28 z karnego za rękę obreń: 
cy. 
POGOŃ — RUCH 3:1 (1:1) 
LWÓW (tel. wl). Bramki 
strzelili: Matjas 2 i Majowski 
oraz Peterek z karnego. Sędzio= 
wał słabo p. Seidner z Krakowa, 
widzów 6 tysięcy. 
RUCH: Brom, Gemza, [b= 
rom, Panhyrsz, Mikunda, Dzie 


„| wisz, Kruk, Wiechoczek, Pete: 


rek, Wilimowski, Wodarz. 

POGOŃ: Albański, Jeżewe 
ski, Lemiszko, 
wicz, Sumara, Majowski, Ma- 
ua II, Zimmer, Wolanin, Drez 

er. 

Niedzielny mecz o  mistrzo= 
ttwo ligi przyniósł cenne zwy: 
cięstwo Pogoni, która wystąpi- 
ła po raz pierwszy w tym sezo- 
nie z Matjasem II w ataku. Nie 


x EM 
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Hanin, Wasie: | 


UŚMIECH ZADOWOLENIA I ZDROWIA 
maluje się na twarzach dwu uroczych pływaczek 
skich, które po dlugich chłodach Północy 


stety jeśli chcdzi o przebieg te: 
go meczu, nie możemy być z 
niego zadowoleni. Drużyna 
lwowska miała co prawda prze» 
wagę w polu. Wynik brzmiałe 
by zapewne inaczej, gdyby nie 
„pomysł Lemiszki, tóry 
przed przerwą „zrobił“, Petecka 
(b. poważna kontuzja) a w dru 
giej połowie — Wilimowskiego. 
Ubytek tych graczy odbił się 
rzec jasna na całej grze drużyny 
śląskiej. Dużo w tym winy pos 
nosi arbiter krakowski p. Seid- 
ner, który był nie zdecydowany 
i nie potrafił zapanować nad sy- 
tuacją. 

Z ważniejszych momentów no 
tujemy następujące: 7 minuta— 
Majowski uzyskuje prowadze” 
nie. 22 minuta: za rękę Hani- 
na, Peterek z karnego uzyskuje 
wyrównanie. 35 minuta: Petes 
rek po zderzeniu z Lemiszką 
zostaje zniesiony z boiska na 
noszach i nie wraca już więcej. 
55 minuta: Matjas strzela bram 
kę, której sędzia nie uznaje. 58 
minuta: Wilimowski opusztza 
na 5 minut boisko, wraca na les 
we skrzydło, znów schodzi beze 
powrotnie z boiska. 70 minuta: 
Matjas strzela głową drugą 

ramkę, wreszcie za rękę Dzis 
wisza Matjas z karnego ustala 
wynik. 


SOKÓŁ — ŁISG 7:2 
W mistrz. Łódzkiej klasy A 
uzyskano wyniki: 
Union Touring — Wima 


4:1 (UT zdobył mistrzostwo); 
Widzew — Sokół 0:1, PTC — 
WKS 4:0 (2:0). 


CZARNI — MISTRZEM 
LWOWSKIEJ LIGI. 

LWÓW. (is) We czwartek rozegra” 
ny został w Rzeszowie mecz piłkarski 
ay Mak i Czarnymi, który 
zakończył się zwycięstwem Czarnych 
4:1 (3:0). PA, I 4 

Bramki dla Czarnych zdobyli Nie- 
miec trzy oraz Smagowicz, dla Resovii 
Hadas z karnego, 

Mecz odbywał się w bardzo pod» 
nieconej atmosferze, przy czym w 
drugiej polowie wykluczony został 
Kalemba z Resovii. 

Na skutek tego zwycięstwa, Czarni 
zapewnili już sobie zdobycie mistrza» 
stwa okręgu lwowskiego, osiągając w 
24 grach 37 punktów i stosunek bras 


mek 69:25, żadna inna drużyna bos 
wiem nie jest już w stanie zdobyć 37 
punktów. 


Jor 


t 


skandynaw= 
doczekały się wresze 


cie ciepłych i słonecznvch dni. 


SPORTOWIEC 


Porażka z SzwajcariąlK 


to najsmutniejsza karta w historii piłkarstwa niemeckiego 


wa jest przesądcoma. Jeśli modna A 
Na trybunach entuzjazm, Przybys| mówić o zmianie wyniku, to chybaj TULUZA (tel. wł). Zaleej; mieli Rumuni, którzy 


Los zakpił sobie z Niemców. Dos 
prawdy trudno było wymyśleć bars 
dziej przykrą porażkę, niż ta, jaką 
Niemcy ponieśli w czwartek na sta: 
dionis w „Parc des Princes". 

Po niedzielnym meczn Niemcy byx 
li zdecydowanym faworyłem. Co praw 
da obrona szwajcarska grała nakomi 
cie, ale kontuzje Minelliego i niee 
pewność udziału jego w meczu czwar| 
kowym urobiły opinię tak, że w zwy 
cięstwo Helwetów nie wierzyli nawet 
Francuzi, których sympatie były oczy 
wiście po stronie politycznych przy: 
jaciół. 

SER SZWAJCARSKI 

Pierwsze minuty minęły pod znas 
kiem gry nerwowej bez czyjej kolwiek 
przewagi. Powoli jednak do głosu 
dochodzą Niemcy. Ich zestawienie: 
Raftl, Janes, Streitle; Kupfer, Gold: 
branner, Skoumal; DLehnre, Stroh, 
Hiahneman, Szepan, Neumer — wy» 
daje się być trafne, Wielki Szepan 
doskonale współpracuje z Neumereiń, 
to też z lewej strony grozi bramce 
szwajcarskiej poważne niebezpieczeń: 
stwo. Rozstrzygnięcie pada już w 
Bej minucie, kiedy Hahneman lokus 
je plikę w siatce po niefortunnym 
wybiegu Hubera. 

Defensywa szwajcarska pracuje b. 
blado. Nawet gra słynnej pary Mis 
nelli — Lehman nie imponuje. Jes 
den z dziennikarzy słusznie porówe 
nal drużynę Helwetów z serem szwaj 
carskim, przez którego dziury z łał: 
wością przedostają się napastnicy 
Niemiec. 

BRAMKA... SAMOBÓJCZA 

W 22:e] minucie Netmer ucieka i 
strzeła pod otsrym kątem. Huber ro 
błnsonuje bezskutecznie, piłka odbi: 
ja się o słupek, a nadbiegający... Lórts 
chner umieszcza ją we własnej bram: 
ce. 


Przez następny kwadrans Szwajcas 
rzy grają beznadziejnie. Daje to or 
$azję wiedeńskim reprezentantom Nie 
miec do efektownych popisów, które 
nie zmieniają jednak wyn'ku. 

Dwie znakomite pozycje marnuje 
Bickel, w tym raz nie trafia do opur 
szczonej przez Rafłla bramki. 

Wynik meczn wydaje się być przes 
sądzony na korzyść Niemców. Trel- 
lo Abbeglen, faktyczny kierown'k na 
padu, gra zbyt powolnie, zbył długo 
namyśla się co z piłką zrobić, aby 
móc zaskoczyć Niemców. 

Na kilka minut przed pauzą udaje 
się Walackowi z podania Abbeglena 
strzelić bramkę. Radość jaka zapa” 
nowała w obozie Szwajcarów gaśn'e 
po chwili, gdy dwaj sanitariusze wys 
noszą ubitego w zderzeniu Aebi. 

W 10:KĘ 

Po przerwie Szwajcarzy grają w 
10+kę: Bickel przechodzi na lewe 
skrzydło, Amado na prawe. Brak 
jednego gracza daje się mocno we 
znaki, to też powrót Aebi wita pu» 
bliczność głośnymi okrzykami rados 
ści. Znów następuje „changement" 
ałaku, Aebi wraca na lewe skrzydło, 
Bickel zaś na prawe. 

Wielką klasą popisuje się teraz 
środkowy pomocnik Vernati, który 
pcha atak do przodu, likwidując aks 
cje nieco przyduszonej trójki niemiec 
kiej. W 20sej min. pada niespodzier 
wanie bramka wyrównująca z efek» 
downego strzału Bickla. 

PRZEBUDZENIE TRELLO 

Niemcy są złamani. Stroh zajmu: 
je pozycję ér. napastnika, a Hahne: 
man przechodzi na skrzydło. Ale to 
nie zmienia sytuacji. 

W napadzie szwajcarskim przebus 
dził się Trello IAbbeglen. Jego spor 
kój wpływa dodatnio na całość zess 
polu. Forsuje on raz po raz szyb: 
kiego Bickla. W 32rej min. Aebi cen 
truje, a sam Trello umiejętnie kieru- 


je piłkę do sałki Rafila. 


RU 


UBA BIJE 


MUNIĘ 


skal 


li na mecs Srwajcarry wymachująj na.. 522. Ale tego lòs Niemcom os] dwie 7 tysięcy widzów zebrało] prowadzenie ze strzału lewo. 


chozęg'ewkami o barwach państwew| szczędził: w idaalnej sytuacji Asbi | się wczwartek w Tuluzie n 


wych, a jednocześnie organizują słąj ałezeli obok 


chóry, która skandując wykrzykają: 


„Hop, kop Schwviś. 
KATASTRÓFA 


Niemcy próbują jeszcze sławiał | mieckiego. 


opór, ale gdy po kilku minutach Ah: 
begien uirzela czwartą bramkę epres 


Paryż, 9 czerwca 1938 r. 
Rom. Perski. 


Wrespcje koniec, mecs od 1:0 doj bą a | 
2:4 utanowić będzie chyba uajrmuł<| dzów były 
ułejszę kartę w histori pilkariwa nie | gości zamorskich. 


wtórn meczu 


unią. 


BAC 


ra 


a skr. 
Ku. ahh be 
atie wi.| wzmocnik tempo 


ażnie po stronie | Socory uzyskał 
byla | Dalsze szaleńcze ataki Kaby 


TE dg 207 
owie Kubańc 
i ze ak 
i wyrównanie. 


przez cały czas prowadzona w] przynoszą im wreszcie upra. 


morderczym tempie, przy czym | gnioną y 
MZ Magrinę. 


do przerwy lekką przewagę 


(Diabeł w czarnej skórze) 


LEONIDAS 
bohater mecn u Polska — Brae 
zylia w karykaturze francuskiej. 


Leonidas — to dziś naipo« 
pularmiejszy gracz piłkarskie 
mistrzostw świata. Wystarczył 
jeden mecz w pren nad 
granicą niemiec trasbourgu, 
aby caia Francja znała tego fes 
nomena p 
gwiazdę Pioli, nie tylko dlates 
go, że ma czarną skórę, ale „na 
odległość” pobił go szybkoże 
sig, ruchliwością, zwinnością, © 
jakiej as włoski przy swojej tu 
szy nie może nawet marzyć. 

Wieczorem złożyłem wizytę 
Brazylijczykom w hotelu „Pfei 
fer“. W hallu spotykam kierow 
nika ekipy Paulo Costę. Spies 
szy on do apteki, bo właśnie 
lekarz, niezadowolony ze stanu 
zdrowia po występie Domin: 
gosa na boisku (wbrew zakazo 
wi eskulapa), przypisał mu ost 
rzejsze środki. 

Nie mam ińńej rady, pędzę 
więc z p. Costą do apteki, bo 
sympatyczny Brazylijczyk przy 
rzekł mi, że za jego stawiennic 
twem uzyskam rozmowę z Leo 
nidasem. 

W drodze pytam o stan żdro 
wia Domingosa. 


h| nastrój, sypie 


ilki nożnej. Zaćmił on | 8© 


= Nie możemy tak dalej ciąg 
nąć — mówi p. Costa — on 
musi być zdrów na mecz z Cże 
chami w Bordeaux. 


Po żałatwieniu sprawunków, 
idziemy do hotelu „Nationał”, 
gdzie odbywa się półóficjalny 
bankiet. Nie interesują mnie 
piękne czarne zac r tw 
szminkowane po czubek nosa, 
ani cze murzynów z małe 
pim Jahu na czele — przysiae 
dam się do Leonidasa i staram 
się go wciągnąć w rormnowę. 

Zanim przyłoczę tych kilka 
słów, które wymieliśmy mię 
dzy sobą, chciałbym poinfore 
mować Czytelników, że Leonie 
das to niepozorny chlopak 
wzrostu conajwyżej 170 cm. 
rasy nie czysto murzyńskiej, a 
chyba indoschińskiej. Z budo» 
wy przypomina ye z 
temperamentu — ocha do 
kwadratu. Przy stole stwarza 
dowcipami, jest 
nawet „agresywny” i często rzu 
ca kómplementy „ adresem 
jędnej z pań, zdaje się, urzęd: 
niczki konsulatu brazylijskie. 


— Czy jest pan zadowolony 


ze swojej gry? — pytam za p> 
pk że pea > z 

= , zapomniałem już o 
tym meczu D ria, szcze 
rząc białe zęby. 

— O footbału myślę tylko 
na boisku, teraz interesuję się 
muzyką i... dobrymi potrawa: 
mi, może i pan spróbuje nasze 
go desem — Leonidas 
wa mi talerz z „tartinką'... 

— Dziękuję. Ale ja niestety 
w sportowej gazecie n'e mogę 
pisać o potrawach i wobec (c: 
[4 


że WYŻ a a PU 
rzy naprawdę klasowych. Nie 
mam żalu do żadnego z moich 
przeciwników => nawet do tes 


Nytz), bo rozumiem, iż nie to 
bił tego przez złość, a tak po» 
prostu — inaczej nie mógł... 


N żegnanie Leonidas lo rozmokł 
al gras | grę 1 byli o krok od zwycięstwa. W 


czył mi karteczkę z  autogra: 
fem dla naszych Czytelników. 


— uciekł mi tak, jak NE 
pomosikom na boisku... Cz 
więć to teraz. 
Strasbourg, $ czerwca 1938 r. 
Rom. Perski. 


Oss , 4 : w drużynach wyste 

~ Niech pan więc napisze, | cze. Był to triumi dwóch napastnie 
olaków za pilka. ków wielkiej klasy: Brazyljczyka 
„mentem” i 
którego Paryż pamięta z wielkiego me 
CZU 
io; który mnie ciągle faulował | lognii. 


po adresem polskich „p tad 


Niezdążyłem mu podziękować kak kB) 


szych gra turnieju zn 
y limowski, S> i 


ra obok takich sław jak 
Leonidas, 
Pianicka, Olivieri itd. 


zwycięsk bramkę 
OŚ tej chwili 


ubańczycy przechodzą e 


fens starając się utrzymać 
wynik. Z kol A ri 
z 
zdobywa nawet bramkę, której 
sędzia p. 
ostatnim kwadransie Kuba gra 
w dziesiątkę z 


olei znów Rumuni 
ają się do ataku. Baratky 


Birlem nie uznaje. 


u kontu 


Socorv, jednakże bramkarz 


zji 

Aira dokazuje wprost auxdów 
i mimo wyraźnej przewagi Rue 
munii, schodzi ona z boiska po 
konana. 


podst: CO PISZE PRASA TRANCUSKA. 
„PARIS SOR". 


ali wielcy grar 


onidasa, przerwanego „czarnym 
Polaka Wilimowskiego, 
rreiw mistrzowi Włoch, 


abiso", 
I L'Auto” nie szczędzi pochwal 
reślająć, iż dopiero, gdy bołske bys 
e Polacy szybko i 
onkluzji „L'Auta” dodaje, że „dis 
Leonidas rozstrzygnął mecz dla 
ę 


Szczepaniak, Gałecki | Gós 
Piola, Braine, 
n, Kostalek, 


W rubryce klasyfikającej Ha 


Toldi. Je 


SZWECJA — WĘGRY — ITALIA 


półfinalistami piłkarskich mistrzostw świata 


ITALIA — PASTA. 


341 (1:1). 

PARYŻ (tel. wł.). Poółfinało» 
wy mecz o mistrzostwo świata 
pomiędzy Włochami i Francją 
zakończył się zasłużonym zwy» 
cięstwem Italii w stosunku 3:1. 
ant m czamych azzuri miała 

owaną przewagę w pierw 

|. polowie. Już w albacje 

i z podania Pioli uzysku 

je prowadzenie. Francuzi rewan 
zują się momentalnie ze strzału 
Herserrera. Dalsze ataki Italczy: 
ków kończą się na wspaniale 


Czechy — Brazylia (1:1) 


rozegrają po 


BORDEAUX (teł. wł.). Naj 
bardziej frapującym meczem 
twierć finał było spółka» 
nie Brazylii z Czechosłowację w 
Bordeaux. > 

Drużyna zamorska _ wystąpi" 
ła w analogicznym składzie jak 
przeciw Polsce, jedynie miejsce 
Batataesa w bramce zajął Whete 
ter. W sobotę nadeszła do nie: 
go depesza z Rio de Janeiro, iż 
otrzyma on premię w wysoko» 
ści 5 tysięcy złotych, jeśli nie 
puści bramki. Whetter przegrał 
premię, ale nie mecz. ? 

zesi grali w składzie: Mani 
czka, Burger, Daucik, Kostalek, 
Boucek, Kopecky, Riha, Simus 
nek, Ludl, Nejedly, Pue. 
więć jedynie zmiana na środku 
ataku i fary skrzydle. 

W pierwszej polowie przewa 
żali Brazylijczycy, którzy też 


A | wvtzerpaNi, 


wtórny mecz 


|uzyskali prowadzenie ze strtae 
łu fenomenalnego  Leonidasa, 
pe pięknej kombinacji Hetcu: 
esa z Romeo. Działo się to w 
34 minucie. 

Po przerwie stroną atakującą 
są raczej Czesi. W i9sej minu. 
cie Domingos dotyka piłkę tę: 

na pai karnym. a 
egzekwuje pewnijei ejediy. 
Dalsze óbustronne ataki nie 

ttytóstą zmiany wyniku wo» 
tc świetnej gry obu bramka. 
rzy, ółdż Boucka i ttlna. 
Pó nornialnych 90 minutach 
sędzia węgierski p. Herzlka 
zarządza dogrywkę 304o minu 
tową. Gracze są jui zupełnie 
to też gra jëst w 
tej faze nie ciekawa i wynik 
nie ulega żrhidnie, 
Mecz zostanie ża tymi bowtó 
rzonY. 


ającym bramkarzu francuskim 

i Lorto. W drugiej połowie 
Włosi znów przypuszczają ger 
neralny szturm na bramkę fran: 
cuską. Atak w składzie Colausi, 
Ferrari, Piola, Meazza į Biavattt 
przeprowadza fantastyczne ak: 
tje oparte o doskonałego Ane 
dreolę na środku pomocy. Atak 
a jest zdaniem Ewe ki 
epszym na tym turnieju. sej 
minusie Piola z podania Biavate 
tiego zdobywa drugą bramkę. 
W 2-ej minucie znów  Biavatti 
posyła w bój kanoniera Piolę, a 
ten głową ustala wynik dnia. 
Od tej chwili Włosi przestają 
walczyć, do głosu chodzą 
Francuzi, których niezgrany 
atak nie może zmusić fenome: 
nalnego bramkarza Olivierę do 
kapitulacji. 


WĘGRY — Pa not r 


LILLE (tel. wł.). Oczekiwa» 
ny z wielkim zainteresowaniem 
mecz Węgry — Szwajcaria za» 
kończył się zasłużonym zwycię 
stwem druzyny węgietskiej w 
stos. 2:0 (1:0). Szwajcarzy by 
li ed zmęczeni po swym 
wielkim czwattkówym zwycię: 
stwie nad Niemcami. Tym nie 
mniej drużyna węgierska miała 
dość ską robots z żelazną de 
fensywą. Helwetów, Pierwszą 
bramkę strzelił dr. Sarosi. y 
nik ustalił w  dnagiei połowie 
Zsengelier. Sędziówał Włoch 

arlassina. 


SZWECJA — KUBA 8:0 


ANTIBES (tel. wl). Druży 


stosunku 8:0 (4:0). Drużyna za 
morska miała jeszcze w nogach 
ciężki mecz czwartkowy z Rue 
munią, w dodatku wystąpili bez 
najlepszego napastnika swego 
Socory. Nie umniejsza to jed 
nak faktu, że Szwedzi grali zna” 
komicie i na wygranie w zupełe 
ności zasłużyli. Sędziował p. 
Krist (Czech.). 


„DOBRA LEKCJA DLA NAS_” 
OŚWIADCZYŁ TSCHAMMER 
UND OSTEN PO MECZU 


Dziennikarze francuscy powstawaii 
sobie milczenie wfficieliów miemiece 
kich przed meczem  crwartkowym. 
i dópiero po zawodach przeprowa: 
dzili s nimi rozmowy. 
nastrój w obozie niemieckim jest oł 
norowy. Dyktator rportu niemitekie 
ge Techemmer ssd Osten, który ma 
pewne słachął tranemisjj radiowej, 
gdyż w tym czasie przebywał w Ber 
linie, oświadczył korespoadertowi 
„L'Auto“, cò nastepuje: 

„Moim pierwszym wrażeniem fest, 
że wynik 4:2 dla Grwajczeli to wiel: 
ka niespodzianke, Drażyna nasza miè 


ha Sżwecji zpotowała najwięk» została chyba Bdpow.edhio sestawić 


szą niespodziańkę  mistrżóstw, 


na. W każdym razie będzie to dw 


gromiac renrezentację Kubv w | bra lekcja dla nas..." 


Str. 4 


i 


Drugi mecz-Repr. Europy z 
Ameryką N-West. w Minneapo 
lis przyniósł oczekiwane zwy: 
cięstwo Europy w _ stosunku 
16:0 a nieoficjalnie 20:0, gdyż 
rezerwowi Lehtinen i Saunders 
wygrali rówież swoje „walki. 
Mecz. organizował miejscowy 
dziennik „The Star” w Minnea* 
polis. Audytorium obszerne mo 
gło pomieścić 12.000 ludzi. 

Reprezentację Europy. przy* 
byłą do Chicago witali na dwor 
cu przedstawiciele „Staru i spo 
ro publiczności, Największą licz 
bowo była delegacja polska 
pragnąca zobaczyć Kolczyńskiee 
go, pogromcę Jimmy O'Malley 
najlepszego amatora jakiego 
Ameryka dotychczas wydała. 

Gdy pociąg wjechał na peron 
z różnych stron podały pytania 
„where is the polish boy” (któs 
ry to jest chłopak z Polski), a 
po wskazaniu rozległy się na» 
tychmiast powitania. - 

— Hallo Tony! Dziękujemy 
Ci za Chicago! Ale żeś tam do» 
brze „robił? (walczył) my tu 
już czytali w papierze (gazecie 
naw-paper). Powiedz jak to zro: 
biłeś? Co tam, opowie to mój 
coach (trener), który przyjechał 
za mną z Polski. Ja Wam to poż 
każę we wtorek na ringu. * 

Zwalił opowiadanie na mnie 
— trudno — trzeba było zaspo* 
koić ciekawość kochanych roda 
ków. Gdy dotarłem w opowia: 
daniu do miejsca gdzie Kolka 
jednym prawym sierpem posłał 
Jimm'ego na deski radość była 
tak wielka, że zaczęto ściskać 
Kolkę, mnie, samych siebie, w 
końcu nie wiedziałem jakim cu» 
dem znalazłem się w objęciach 
Kolki. — 

Znalazło się od razu kilkuna* 
stu Polaków z Minneapolis, któ 
rzy zaczęli się nami zajmować. 


Najwięcej opieki i pracy dozna: 
liśmy od miejscowych obywa» 
teli. P. Johny Sokołowski znany 
tu w Ameryce jako były dobry 
bokser zawodowy „Johny Soz 
kol” teraz sędzia bokserski (rin: 
gowy) dalej p. Stanisław Woj- 
ciak urzędnik ubezpieczeniowy, 
p. Nachurski, adwokat z St 
Paul p.p. Kowalik, oraz wielu 
innych. Kolka specjalnie prosił 
o wyrażenie podziękowania tym 
Panom na łamach „Nowego 
Sportowca”. 

Przygotowania do meczu 
trwały 4 dni. Treningi (bez spar 
ringów) odbywały się w pry: 
watnych (gimn-) salach bokser: 
skich. 

Waga odbyła się w dzień me: 
czu o godz. 12.00. Wszyscy 
mieli dobrą za wyjątkiem 2 
pankesów, którzy zostali po- 
wtórnie ważeni o 15.00. Mecz 
rozpoczął się o 20.15, publicz» 
ności około 6.000. Przemawiali 
prezes Sóderlund i red. „Staru” 
p. Johnson, następnie odegrano 
hymny węgierski, włoski, fiński 
niemiecki, polski amerykański 
na organach. 

W/ przeddzień meczu targowa 
no się o długość rund. Europa 
chciała 3X3 a Minneapolis 3X2 
minuty, gdyż zawody amator: 
skie przeprowadzane są tutaj 
tylko w 3 rundach po 2 minuty. 
Ostatecznie stanęło na 3X3 mi: 
nuty. 

Za wyjątkiem kilku — walki 
były bardzo. słabe. Zawodnicy 
amerykańscy mieli kondycję tyl 
ko na 134 rundy, poczem wszy» 
scy bez wyjątku puchli. Rozpo* 
czynali w tempie prawdziwie 
amerykańskim ale i w takim sa: 
mym tracili siły. Kolczyńskiemu 
dano ostatnią główną walkę wie 
czoru, gdyż za przeciwnika miał 
miejscową „Kanonę” Tony Ya: 


W R 


SPORTOWIEC 


tes'a, (Włoch z pochodzenia), 
chłopaka o dobrym ciosie, sil< 
nie zbudowanego, choć powol* 
nego w akcjach. W lzej rundzie 
Yates cały czas prze naprzód, 
bijąc szerokimi sierpami. Lewe 
proste i kilka celnych prawych 
kontr-Kolki nie zdołały go zaz 
trzymać lecz wyraźnie osłabiły 
zwłaszcza jeden prawy pro: 
sty — kontra — tuż przed 
gongiem. Skutek można było 
zauważyć w 2 rundzie, gdzie 
Kolka za moją radą przeszedł 
do ofensywy: lewy prosty i 
sierp i prawe podbródkowe. 
Dwie takie serie i już go mia: 
łem na widelcu — mówił potem 
Kolka — ale Yates też nie „fras 


sać na ramionach Kolki — sę: 


Powodzenie ma i swoje złe 
strony. Gdyby nasi bokserzy 
ponieśli w sezonie zimowo s wio 
sennym kilka porażek, pozostas 
wiono by ich na jakiś czas w 
spokoju, zwalniając  przynaje 
mniej na miesiące letnie z obo 
wiązków reprezentacyjnych. 

Wystarczy jednak spojrzeć 


=", 
OE som 
PERODAWK 


1 
USUWA O62? BÓLU 
i BEZPOWROTNIE 


KLAWIOL 


„AD KOWALSKI” wAASTAwWA 


Wasi przeciwnicy francuscy 


PARYŻ (tel. wł.). W tym sa’ 
m czasie, kiedy na kortach 
Rolland<Garros Budge zdoby: 
wał na Menzlu tytuł międzyna: 
rodowego mistrza Francji, a Ście 
ślej mówiąc — w sobotę o go: 
dzinie 16-ej, odbył się ostatni 
trening francuskiej ósemki bok» 
serskiej, wyjeżdżającej do War” 
szawy na mecz z Polską. 

Pięściarze francuscy opuszcza 
ją Paryż w niedzielę o godzinie 
9.10 rano. È 

Kierownictwo drużyny pos 
wierzone zostało p. Leonowi 
Bernsteinówi, bratu słynnego pi 
sarza Henri Bernsteina, którego 
pojedynek z Caillavetem był jes 
szcze niedawno sensacją całego 
świata. m 

"W/ rozmowie z przedstawicie: 

em naszego pisma, p. Leon 
Bernstein oświadczył „co nastę: 
puje”: + 

— Jedziemy do Polski z wia* 
rą w zwycięstwo. Nie wyklu: 
czam możliwości porażki, jed: 
nak przegramy tylko z lepszymi 
od nas. : 

P. Bernstein interesował się 

szczególnie osobą Kolczyńskie: 
zo, który obudził wielkie zain: 
teresowanie w świecie bokserów 
zawodowych Paryza. 
Mam do pana prośbę, za* 
kończył rozmowę p. Brensteln, 
niech Pan nie mówi czasem na? 
szemu zawodnikowi w półśrede 
niej, jaką klasę reprezentuje 
Kolczyński, bo mogłoby to go 
speszyć. 
„Jako drugi kierownik druzy* 
ny udaje się do Warszawy p: 
Kuelpa, jeden z założycieli 
Zwtązku Bokserskiego Francji. 

Ostatni trening pięściarzy fran 


cuskich odbył się w szkole pię” 
ściarskiej prof. Gerarda. W zię: 
ło w nim udział 6:ciu bokserów 


bokserach, na podstawie trenine 
gu sobotniego. 

„Kogut” Bernardi posiada do 
skonałą prezencję, jest bardzo 
silny, szybki, bije krótko, lubi 
chodzić do zwarcia. Stara się 
złapać przeciwnika w rogu- 
W/zrostem dorównuje zawodnie 
kom w piórkowej i półśredniej. 
Ma mocny cios. 

Piórkowiec Walter jest dos 
brym technikiem. Walczy szybe 
ko, lubi stosować przysiady. 
Wzrost mniejwięcej Czortka, 
blondyn, przypomina sylwetką 
Krajnara. 

Francuz w wadze lekkiej Au" 
pelit wyróżnia się dobrym zwar- 
ciem. Mimo to nie powinien być 
groźny dla Kowalskiego. 

Półśrednia Grandian — za: 
wodnik niski, podobny z wy* 
glądu do Ożarka, bardzo silny. 
Walczy z niskiej pozycji. 

W wadze średniej reprezentu? 
je Francję chudy wysoki „Gand: 
hi” Enseret. Stosuje z upodoba* 
niem lewy prosty. Nie posiada 
silnego ciosu. 

Bokser francuski w półcięż: 
kiej Tiæot, szeroki w plecach, 
atletyczneji budowy. Z wyglądu 


ptzypomna _ Banasiaka, dość 
niski. 

Naogół wszyscy Francuzi za* 
demonstrowali doskonałą pracę 
nóg i są bardzo szybcy. 

Na treningu był obecny rów= 
nież trener Criqui, były mistrz 
świata w wadze piórkowej, 
obecnie właściciel szkoły bokser 
skiej. Criqui obserwował pracę 
swych pięściarzy i udzielił im 
szeregu fachowych wskazówek 
na drogę. 


jer”, zaczął teraz trzymać i | 


dzia miał ciężką pracę z rozry» | kochanej Warszaw 


waniem: W ciągu 2 i J rundy 

Yates był 5 razy bliski k.o. i ra* 

tował się stale trzymaniem. Trze 

T przyznać że był bardzo twarz 
ya 

Zaraz po walce 
otrzymali nagrody, 
pozłacane — a pokonani po- 
srebrzane. Nagrody przedsta: 
wiały boksera umieszczonego na 
globusie i małym cokole (całość 
z metalu). Po meczu Kolka po’ 
wiedział: 

— Miałem ostatnią walkę, to: 
też myślałem sobie, 9 naszych 
chłopaków już wygrało — więc 
jak ja wygram lekko na punkty, 
to mnie mogą sędziowie kiwnąć | 
trzeba go będzie „rozpruć”. Nie 
stety k.o. się nie udało, ałe na 
punkty wygrałem |: stąd do 

1 > 


zawodnicy 
zwycięzcy 


na tegoroczny kalendarzyk, aby 
dojść do wniosku, że wakacje 
1938 roku przepadły naszym 
bokserom bezpowrotnie. Mecz 
z Francją w połowie czerwca i 
tournée do Włoch w sierpniu, 
zmuszą niewątpliwie ósemkę 
Polski do pilnej pracy, w okre= 
sie, przeznaczonym zazwyczaj 
na wywczasy. 

Ponieważ nie rozporządzamy 
analogicznymi przykładami w 
dotychczasowej historii polskie= 
go boksu, trudno orzec czy tas 
ka „orka“ przez okrągły rok 
zemści się na późniejszych nas 
szych wynikach, czy też ujdzie 
bezkarnie. PZB powinien jed- 
nak, mając na uwadze szczupły 
nasz rezerwuar reprezentacyjny, 
wykorzystać nadchodzące me: 
cze do wypróbowania nowych 
zawodników, kandydujących do 
reprezentacji. 

Postulat ten znajdzie częścio= 
we uwzględnienie w środowym 
meczu Polska — Francja. Spot- 
kanie to, należące stanowczo do 
łatwiejszych zadzźń naszej repres 
zentacji, upamięfni się debiutem 
Jasińskiego w wadze muszej. 
Ze względu na doskonałe tras 
dycje tej kategorii w naszym 
boksie reprezentacyjnym, ocze= 
kiwać będziemy startu Ślązaka 
z dużym zaciekawieniem. Oczy” 
wiście nie spodziewamy się po 
następcy Polusa, Rotholca i Sob 
kowiaka dojrzałej klasy, ale ma: 


Polska 8-ka bokserów 


na mecz z Francją 


Podawaliśmy już skład naszej res 
prezentacji bokserskiej na mecz z 
Francją, który odbędzie się 15 bm. w 
Warszawie, Poniżej podajemy krótkie 
charakterystyki naszych reprezentan: 
tów w kolejności wag: 

Jasiński — pierwszy raz w repres 
zentacji państwa, mistrz Polski w 
wadze muszej na r. 1938.39. 

Rotholz — 10 razy w reprezentacji 
państwa wygrał z Lewelsem (Amery: 
ka), Fial (Czech), Rappsilberg 
(Niem.) Lovacs (Węgry), 
(Niemcy), Jansen (Norwegia), Hens 
riksen (Dania), Spannagel (Niemcy), 
Szanto (Węgry). Remis: Nardecchia 
(Węgry). 

Czortek — 10 razy w reprezentacji 
państwa. Wygrał z Nilsen (Norwee 
gia), Rappsilberg (Niemcy), Convin 
(Dania), Montanari (Włochy), Volker 
(Niemcy], Karlson (Finladia], Seepes 
re (Estonia). Zremisował z Legrand 
(Belgia), przegrał z Frigyes (Węgry). 

Kowalski — pierwszy raz w repres 
zentacji państwa. Wygrał z Mandi 


"Á 


Farber | 
i 


(Węgry). Mistrz Polski w wadze lek; 
kiej na r. 1938-39. 


Kolczyński — 5 razy reprezentował, 
Wygrał z Andreasen (Norwegia), Pita 
tori (Włochy), Murach (Niemcy) Be» 
ne (Węgry). Przegrał z Kop (Dania). 
W/ reprezentacji Europy wygrał z 
O'Maley i Tommy Yates. 


Pisarski — 6 razy w reprezentacji. 
Wygrał z Reinke (Etonia), Jakic (Węż 
gry). Zremisował: Tiller (Norwegia), 
przegrał z Nilsen (Dania), Suhonen 
(Finlandia), Baumgarten (Niemcy). 
Mistrz Polski w wadze średniej na 
rok 1938-39. 

Doroba 3 


Pilat — 13 razy w 
Wygrał z Burggraf (Czechy), 
(Wegry). Lutz (Austria), 
(Finlandia), Kolu (Estonia), Naggy 
(Wegry). Remis z: Robbe (Belgia), 
Jonson (Norwegia), Naggy (Węgry). 
Przegrał: 3 razy z Rungiem (Niema 
19) i Thomas (Ameryka). Mistrz Pols 
rski w wadze ciężkiej na rok 1938,39. 


razy w reprezentacji. 


reprezentacji. 
Szabo 


Sampila | 


A 


Mecz Europy w Minneapolis 


opouwiedziany przez Feliksa Sztamma 


Tuż po meczu nastąpił wy» . 


jazd do New Yorku, via Chica- 
go następnie przerwa 5 godzin. 
(Znowu prezenty dla Kolczyń: 
skiego). Aby wymienić wszyst- 
kie należałoby chyba sporządzić 
specjalną listę. Wyjazd do Euro 
py nastąpił 28 maja na „SS Ge» 
orgie”, przybycie do Hawru 2 
czerwca o 5 po poł. 


„Ja zostaję tutaj jeszcze przez 
kilka tygodni, będę podpatry» 
wał sekrety trenerów amerykań: 
skich, a poza tym trudno być w 
Ameryce i nie widzieć meczu 
Louis — Schmeling. 

„Następny list o przygotowa» 
niach ŚSchmelinga i czarnego 
boksera do nadchodzącego me: 
czu. 


Feliks Sztamm. 


Nowe konto w kronice spotkań bokserskich 
Przed pierwszym meczem pięściarzy Polski i Francji 


my przynajmniej prawo oczeki= 
wać jej znamion. 

Drugim startem egzaminacyj= 
nym będzie występ Kowalskie: 
go w wadze lekkiej. Bokser wat 
szawski ma wprawdzie za sobą 
debiut i to bardzo udatny — 
zwycięstwo nad Mandim w Bu: 
dapeszcie, ale „jedna jaskółka 
nie stanowi jeszcze wiosny“. Ko 
walski — to bokser, którego o= 
stateczna sylwetka kształtuje się 
dopiero, i stąd też każdy start 
tego zawodnika dostarcza nam 
Toa A 

rzeci pół+nowicjusz w vap 
turze Polski, IDoroba, jest zara 
obiektem nieciekawym, że zna 
my z całą dokładnością zasięg 
jego możliwości, wiemy z kim 
wygra, a do kogo może prze: 
grać. 

Mecz Polska — Francja bę: 
dzie niewątpliwie ładnym spot: 
kaniem, i dostarczy widowni 
poza wysłuchaniem Marsylian: 
ki dużo emocji i zadowolenia. 
Boks francuski mimo licznych 
porażek i wstrząsów organiza: 
cyjnych cieszy się w Europie do 
brą reputacją. Nasi przeciwnie 
cy zdobyli na olimpiadzie ber: 
lińskiej dwa złote medale, i trze 
ba to uczciwie przyznać, właś- 
nie Michelot i Despeaux repre- 
zentowali w ósemce mistrzów 
olimpijskich najwyższą klasę. 

Dziś obaj mistrzowie zdy: 
skwalifikowani jako amatorzy, 
mają zamkniętą drogę do ringu 
warszawskiego. Ich oledzy 
jednak, wychowani w tej samej 
szkole bokserskiej, przez tych 
samych ludzi, powinni ujawnić 
wszystkie walory _ pięściat= 
skie, które doprowadziły 2=ch 
Francuzów do tytułu mistrza 
olimpijskiego. 

I już dlatego choćby warto 
pójść w środę Acz aj Sta 


dion W. P. 


SAMICZNA 


SQL 


| i 


GASECKTE 


(2 KOGUTKIEM) 


CKTEGO 
GEPIN 


usuwa Ból. pieczanie. 
nabfzmienie nóg. zmiękcza 
odciaki, które po tel kapieli 
daja się usunać nawet 
paznokciem. Przepis 
użycia na opokowaniu, 


i 


SPORTOWIEC 


Zemsta Rodericha Menzla 
Tenisiści Jugosławii rozgromieni w Paryżu 


Czwórka tenisistów Jugoslawii: 
Puncec, Palada, Mitic i Kukuljevic, 
jest w bieżącym sezonie wyjątkowo 
głośna. Drużyna ta przedstawia zee 
spół niezapomnianych „muszkietes 
rów” Francji w miniaturze i zmierza 
wyrażnie do zajęcia czołowego sta» 
nowiska w tenisie europejskim, osies 
roconym brakiem Crammia, Austina i 
wielkości lat poprzednich. W tegos 
rocznych rozgrywkach o puchar Das 
wisa, Jugosławia jest nadal pewnym 
finalistą strefy europejskiej. Jest to 
zaszczyt, który dotychczas bywał 
„koncesjonowany” przeważnie przez 
Anglię, Francję, Niemcy i Czechosło» 
wację, względnie Włochy, i 

Rozgłos Jugosławii w świecie tenis 
sowym stał się bardziej frapujący 
po burzliwym meczu z Czechosłowa» 
cją o puchar Davisa w Zagrzebiu. 
Wyeliminowani Czesi twierdzili, iż 
Jugosławianie są groźni tylko u sie: 
bie, gdzie publiczność i sędziowie 
liniowi „sprzyjają' w sposób nie spo» 
tykany na kortach tenisowych... Daje 
cie nam Jugosławię na terenie neutrals 
nym, a zmiażdżymy ich“ — wołał 
po meczu Roderich Menzel, który zos 
stal szczególnie pokrzywdzony w Zas 
grzebiu. 

Okazja nadarzyła się w ubiegs 
łym tygodniu na międzynarodowych 
mistrzostwach tenisowych Francji w 
Paryżu. Okazało się, iż Menzel miał 
rzeczywiście rację, jeśli idzie o jego 
osobę, natomiast pozostali Czesi mus 
sień uznać wyższość Jugosławian. 

Tegoroczna obsada mistrzostw 
Francji nie była nadzwyczajna. Nie 
oglądano mistrzów poprzednich lat. 
Cramma i Henkla, nie przyjechali 
Australijczycy, znikli już Perry, Aus 
stin 1 Hughes. Mistrz świata Donald 
Budge stanął więc przed zadaniem 
wyjątkowo łatwym i nie wysilał się 
w rundach wstępnych „darując” sety 
na prawo i lewo. 

Jego partner dublowy Mako został 
wyeliminowany przez Japończyka Nas 
kano, który z kolei uległ Cejnarowi. 
Tak więc cała uwaga skupiona była 
dokoła walki trzech drużyn: Francji, 
Czechosłowacji i Jugosławii. Z walki 
tej drużynowo wyszła zwycięsko jed» 
mak Jugosławia, indywidualnie zaś 
Menzel przerósł wszystkich o głowę. 
Francuzi, którzy przed tym jeszcze 
utracili Petrę (pokonany przez nasze: 
go Spychałę) nie mieli nic do powiee 
dzenia. 

Jeż 6 finału wykazała, iż walka z 
Jugosławianami nie będzie 


łatwa. 


Budge oddał aż dwa sety najgorszemu 
z nich Kukuljevicowi. Palada zaś pos 
konał bez trudu, znajdującego się w 
słabej formie, Hechta. 


W ćwierć finale Puncec pokonał 
Cejnara 4:6, 6:3, 6:2, 6:3, Palada zaś 
wyeliminował Boussusa 6:1, 3:6, 4:6, 
6:1, 6:2. Ostatni Francuz, Destremcau 
„padł“ po walce z Budgem w trzech 
krótkich setach 6:4, 6:3, 6:4. W ostat» 
niej walce ćwierć finałowej spotkali 
się Menzel i Mitic, Różnica wies 
ku czternaście lat na korzyść długie: 
go Menzla. Stary wyjadacz kortów 
postanowił pomścić w walce z „smar 
kaczem” Miticem wszystkie krzywdy 
osobiste i ogólne, jakie Czesi doznali 
w Zagrzebiu. Po 40 minutach Mitie 
opuścił kort zbity na „kwaśne jabł 
ko” w stos. 6:0, 6:0, 6:1. Honorowego 
gema Menzel podarował Miticowi tuż 
przed końcem gry. Wynik cyfrowy 
stanowi pewnego rodzaju rekord, 
gdyż w ćwierć finale mistrzostw mię: 
dzynarodowych nie zanotowano jesz» 
cze takiego wyniku. 


W półfinale spotkali się więc: Mens 
zel z Puncecem i Budge z Paladą. 
Sukces Jugosławii niewątpliwy. Ale 
tym razem znów nadszedł „dzień zas 
płaty” dla Menzla. Że Budge łatwo 
uporał się z Paladą w trzech setach 
6:2, 6:3, 6:3, to nikogo nie dziwiło. 
Przeciwnie, oczekiwano od Ameryka: 
nina czegoś więcej. Ale żeby również 
Menzel potrafił odprawić swego pos 
gromcę z Zagrzebia w trzech setach, 
tego nikt się nie spodziewał. Wynik 


6:4, 6:4, 6:4, świadczy wymownie, że 
narazie Menzel jest jednak lepszy od 
Punceca i, że w Zagrzebiu nie wszyst» 
ko było w porządku, 


Zemsta Rodericha Menzla udała się 
więc w stu procentach. Nie umniejsza 
to jednak faktu, że Jugosławia jako 
drużyna, jest obecnie najsilniejszą w 
Europie, a za rok może Menzel nie 
powtórzy już swego wyczynu. Chyba, 
że w sukurs przyjdą mu młodzi: Ceje 
nar i Drobny. ER. 


Biuletyn zagraniczny 


ROZWIĄZANIE AUSTRIACKIEGO 
ZWIĄZKU PIŁKI NOŻNEJ, 


WIEDEŃ. We czwartek odbyło się 
w Wiedniu oficjalne rozwiązanie Aus 
striackiego Związku Piłki Nożnej. 
Dłuższe przemówienie wygłosił pre» 
zes dr Eberstaller, który skreślił his 
storię Związku Austriackiego. Szcze: 
gólną uwagę zwrócił mówca na świet 
ny okres piłkarstwa austriackiego w 
latach 1930 — 1932, kiedy to austriace 
ki „W/uderteam'” czarował Świat swo» 
ją doskonałą grą. 


PRZED MECZEM 
LOUIS — SCHMELLING. 


NOWY JORK. Mike Jakobs „król'* 
amerykańskich menażerów bokser; 
skich, zgromadził w ub. środę przed 
stawicieli prasy w Nowym Jorku, ce» 
lem udzielenia im informacji przed 
meczem Schmelling — Louis o mis 


Sportowcy 


Piękne zdjęcia z zawodów sportowych i wycieczek osiągniesz, 
fotografując najlepszym polskim aparatem 


Korona — TANKETTE 
Cena rewelacyjna zł. 22 


Do nabycia 


we wszystkich fofoskładach 


strzostwo świata w wadze ciężkiej. 


W kuli — 13,81 mtr, w dal — 571 


Jakobs oświadczył dziennikarzom, iż | cm, oszczep — 31,39 mtr, 100 m — 


dotąd sprzedano biletów wstępu na 
mecz za sumę 250.000 dolarów. Spot: 
nę odbędzie się, jak wiadomo, 22 
m. 
Jednocześnie dziennikarze przepros 
wadzili wywiady z cbecnymi na tym 
przyjęciu bokserami Schmelingiem i 
Louisem. Schmeling oświadczył: „Jez 
stem przekonany, że uda mi się poko: 
nać Louisa, skoro już raz zdołałem 
sę, renat z nim spotkanie przez 

KO. 

Louis natomiast powiedział: „Znos 
kautuję Schmellinga w 7:ej rundzie“. 
ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 

W BUDAPESZCIE. 

BUDAPESZI. W czasie Zielonych 
Świąt odbyły się w Budapeszcie mię: 
dzynarodowe zawody lekkoatletyczne- 
Ciekawsze wyniki notujemy: 

oszczep — Stoeck (Niem.) 68,68 m 

5000 m Virtanen (Finl.) 15:01 m. 

dysk — Kulitzi (Węgry) 48,14 m. 

w dal — Gynricza (Węgry) 731 cm. 


13,3 sek, w zwyż — 150 cm. 

Mauermayer w konkurencji tej 
zgłosiła próbę bicia rekordu świata. 
Próba nie powiodła się. Rekord świa: 
ta wynosi 377 pkt. 


HASK ZAGRZEB MISRZEM 
JUGOSŁAWII. 


BIAŁOGRÓD. Po raz pierwszy w 
historii Jugosławii mistrzostwo państe 
wa w piłce nożnej zdobyła drużyna 
Hask z Zagrzebia. Wicemistrzem zos 
stał SC Belgrad. 


DOCHODY Z MECZÓW 
O MISTRZOSTWO ŚWIATA. 
PARYŻ. Rozegrane w ub. dniach 
we Francji mecze piłkarskie o mistrzo 


swo Świata dały następujące dochody 
z biletów wstępu. 


Niemcy — Szwajcaria (w Paryżu) 


BUDAPESZT. W drugim dniu mię:| ponad 500 tys: franków. 


dzynarodowych zawodów  lekkoatlez 
tycznych w Budapeszcie padły nast. 
ciekawsze wyniki: 

Kula — Stoeck (Niemcy) 15,05 m. 


Francja — Belgia (w Paryżu) 490 
tys. frs. 


Włochy — Norwegia (Marsylia) 


100 m — Kovacs (Węgry) 10,7 sek.,| 280 tys. frs. 


o pierś przed Szwajcarem Haenni i 
Węgrzem Gyenes — 10,8 sek. 

3000 m — Igloi (Węgry) 8:42,2 min. 
przed Szabo (Węgry) 8:43,6 min. 
Trzecie miejsce w tej konkurencji za: 
iął Lehtinen 8:44,6 min., a czwarte — 
Virtanen 8:45,5 min. 

ZAKAZ STARTU 
NU OLIMPIADZIE. 

ZURICH. Szwajcarski komitet 
olimpijski postanowił polecić swoim 
państwowym związkom sportowym, 
aby zrezygnowały z udziału w igrzy= 
skach olimpijskich w Tokio 1940 r. w 
tym wypadku, gdyby Japonia znajdos 
wała się nadal w stanie wojny z Chi; 
nami na rok przed otwarciem igrzysk. 

MAUERMAYER ZWYCIĘŻYŁA 

W PIĘCIOBOJU. 

MONACHIUM. W Monachium 
odbył się pięciobói lekkoatletyczny 
pań, w którym zwyciężyła Mauer; 
mayer 361 pkt. Poszczególne wyniki 
notujemy: 


Brazylia — Polska (w Strasburgu) 
200 tys. franków. 

Holandia Czechosłowacja (w 
Flawrze) 145 tys. franków. 

Węgry — Indie Holenderskie (w 
Reims) 140 tys. frs. 

Rumunia — Kuba w Tuluzie — 110 
tys. £rs. 


HILTL NIE CHCE POZOSTAĆ 
W WIEDNIU. 


Słynny napastnik wiedeński, Heini 
Hiltl, który ostatnio gra we Francji 
przyjechał na parę dni do Wiednia, 
Odrazu rozeszły się pogłoski iż Hiltl 
zamierza pozostać w Wiedniu. Po» 
głoski okazały się nieprawdziwe, 
Hiltl przyjechał tylko do rodziny na 
krótki odpoczynek i w przyszłym sez 
zonie nadal grać będzie w Excelsior— 
Roubaix. 


RONALD PEARY 


NIEUCHWYTNY 
Powieść sportowa (33) WR O G 


Mając znów ring wolny, Tomek ponownie 
zwrócił się do tłumu, lecz został przez niego zagłu* 
szony. Wreszcie gestami uprosił widzów, by zajęli 
swoje miejsca, gdyż chce coś ważnego powiedzieć. 

Niektórzy poznali go i znów zaczęto krzyczeć: 

— Co się stało, Tomku? Dlaczego Relski nie 
walczy i daje tak długo na siebie czekać??!! 

Wreszcie wszyscy ucichli i Tomek zaczął: 

— Panie i panowie! — zawołał. — Nie jest wie 
ną Stefana Rawskiego, że dziś mecz nie odbędzie się, 
gdyż Relski niestety zachorował. Czuwa nad nim te- 
raz lekarz, który orzekł, że Relski dziś nie może wal- 
czyć. Pan Rawski przy tym prosił mnie, bym państwu 
zakomunikował, że bilety przez wszystkich tu obece 
nych wykupione na dzisiejszy mecz będą ważne w 
dniu spotkania naszych dwóch asów, o którym na: 
stąpi specjalne zawiadomienie. Spotkanie to doj- 
dzie do skutku, skoro tylko nastąpi poprawa w sta: 
nie zdrowia naszego pupila. 

W odpowiedzi na te słowa tłum zaczął wyć i rue 
szył całym impetem na ring. 

Twarz Tomka wydłużyła się ze 
spodziewał się on bowiem takiego 
widzów w obliczu siły wyższej. 

„, W pewnej chwil zrozumiał, że jego położenie 
staje się z minuty na minutę co raz grożniejsze. 

Przemówienie jego zamiast uspokoić rozkrzy* 
czany tłum, jeszcze go bardziej rozwścieczyło. 

Z zamieszania tego skorzystał Lubelski i wvdoż 


zdziwienia, nie 
zachowania się 


był z siebie przeraźliwy okrzyk, który doskonale 
zrozumiał W arek. 

Zmrużył on po łobuzersku prawe oko, kiwnął 
znacząco głową i jednym susem znalazł się na ringu. 

— Panie i panowie!!! — wrzasnął. — Jestem te- 
go samego zdania co i wy. Relski stchórzył, tłumae 
cząc się jakąś urojoną chorobą i z jego winy walka 
nie odbędzie się. Cóż ten młody i słaby zawodnik 


, sobie myśli, że ja jestem do jego dyspozycji i będę 


NPR na jego fochy, fochy prawie jeszcze dziecz 
a. 

— Hańba! — krzyknął ktoś z tłumu. 

Po swym brutalnym oświadczeniu Warek 
znów przyskoczył do Kellera, lecz rozdzielili ich ci, 
którzy stali najbliżej ringu. 

Z ogólnego zamieszania tłum słyszał tylko groż: 
by Warka skierowane pod adresem Kellera i odpo» 
wiedź tego ostatniego, wyrażającego gotowość do 
walki, naturalnie po wdzianiu odpowiedniego stroju. 

Tomek chcąc zrehabilitować się w oczach tłumu, 
przecisnął się az do samych lin i rzekł: 
Oświadczam państwu i jeszcze raz powta: 
rzam, że chcę walczyć z Warkiem, gdyż zależy mi na 
reputacji mego  najserdeczniejszego przyjaciela Ste- 
e Rawskiego inicjatora tego nieszczęsnego spot- 

ania. 
. Gdy skończył poczuł, że ktoś bardzo lekko po» 
ciągnął go za rękaw marynarki, 

Była to Lulu. Przyszła ona z ojcem przyjrzeć się 
meczowi no i bokserowi, z którym trenował jej na: 
rzeczony, a gdy usłyszała, co się święci z trudem 
przedostała się na sam ring, by być blisko ukocha- 
nego. Lecz Tomek nie miał wolnej chwili, by zamieć 
nić z nią choć parę słów. Musiał bowiem uważać 
i czuwać już teraz nie tylko nad sobą ale i nad Lulu. 

Tymczasem Schmidt wsparł się całym ciężarem 
swego ciała na ramieniu Lubelskiego i złośliwie mru: 
żąc oczy, spojrzał na Kellera 


NERO ZZ 
A ZE WA 


— Warek! — zawołał zwracjąc się do boksera. 
— Daj już spokój wszystkiemu. Miałeś walczyć z 
Relskim. Jeżeli mimo wszystko ten jest chory, to nie 
pozostaje ci nic innego, jak opuścić ring! 

W/arek usłuchał natychmiast z góry umówione: 
go rozkazu. 

— Łatwo to panu powiedzieć panie Lubelski — 
odrzekł W/arek, a zwracając się do rozwrzeszczaneż 
go tłumu, dodał: 

— Rawski nigdy poważnie nie myślał o moim 
spotkaniu z Stefanem Relskim. Wiedział on bowiem 
bardzo dobrze, że jestem dla tego młodzieniaszka, 
który ma jeszcze mleko pod nosem, zbyt niebzpiecze 
nym przeciwnikiem. 

Rawskiemu chodziło tylko o to, by użyć mego 
głośnego nazwiska jako przynęty i w ten sposób wy: 
sprzedać wszystkie bilety. Zrozumcie, że w obecnym 
stanie rzeczy Rawski przywłaszcza sobie wasze cięże 
ko zapracowane pieniądze, nic wam za nie nie dając. 

Spy jego były oliwą dolaną do żarzących się 
węgli. 

— Ach, więc dopiero teraz podniosła się zasło: 
na, teraz mamy przedstawioną całą prawdę! Przypu+ 
szczenia Warka są bardzo prawdopodobne, a nawet 
zupełnie godne wiary. Keller widać kłamał, by ra- 
tować swego nieuczciwego przyjaciela! 

— Chłopcy zdemolujmy ring! Niech się taka 
rzecz już nigdy nie powtórzy! Dajmy w ten sposób 
nauczkę na przyszłość!! — przekrzykiwały się różne 
głosy. — Niech incjatorzy meczów wiedzą, że tłum 
to potęga, że widzowie nie dają się wodzić za nos!! 
— wyli inni. 3 
, „l skoro tylko Warek zszedł z ringu, kilkudziee 
sięciu mężczyzn pochwyciło liny, które pod napo» 
rem kolosalnej siły ustąpiły. 

Teraz droga na ring była dla wszystkich wolna. 

(Dalszy ciąg nastąpi" 
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KRAKOWSKI SPORTOWIEC 


Józef BASTER 


Znakomite lemoniady 


ioranzadę 


Sensacje w krakowskiej Lidze okręgowej 


W dniu wczorajszym rozegrane 
zostały w Krakowie i Tarnowie 
dalsze “spotkania z cyklu rozgry- 
wek krakowskiej Ligi okręgowej. 

W najważniejszym meczu roze- 
granym w Tarnowie Zw. Strzelecki 
z Chełmka pokonał Tarnovię, uma- 
eniając znacznie swą pozycję le- 
adera. 

Sensacyjne zwycięstwo odniósł 
zagrożony spadkiem Nadwiślan, nad 
znajdującą się również w strefie 
spadkowej Koroną. Dalszą niespo- 
dzianką była -porażka Podgórza w 
spotkaniu z Zwierzynieckim. Gar- 
barnia — jak było do przewidzenia 
pokonała Olszę, wreszcie Grzegó- 
rzecki zremisował z Krowodrzą. 

Wyniki i przebieg poszczególnych 
spotkań — przedstawiają się na- 
stępująco: 

NADWIŚLAN — KORONA 3:2 (2:0) 

(ju) Bramki zdobyli dla Nadwiśla- 
nu: Bartyzeł „Hałastra i Wohlfinger, 
dla Korony: Syrek i Maj. Sędziował 
wzorowo p. dr Lustgarten. Składy 
drużyn: Nadwiślan: — Zużek, Ku- 
rek, Klich; Tomasik, Świerk, Kle- 
cha K., Bartyzel Kohut, Halastra, 
Kuśpit, Wohlfinger. 

Korona: Mytnik, Syrek, Szwan- 
cynberg I, Danowski, Szul, Waldi, 
Szwancynberg Il, „Ursyn“ Maj. Pła- 
tek, Mazanek. 

Gra prowadzona obustronnie ży- 
wo, stała na dobrym poziomie. Zna- 
czna przewaga Korony nie przynosi 
rezultatu natomiast wypad Nadwi- 
ślanit kończy się w 25 min. zdoby- 
ciem bramki przez Bartyzela. Nie 
załamuje to jednak drużyny soko- 
lej, która przeważa nadal, jednak 
ata miast strzelać, bawi się w nie- 
produktywne kombinacje na polu 
przeciwnika. W kilka sekund przed 
przerwą Halastra zdobywa rów- 
nież z wypadu drugą bramkę dla 
Nadwiślanu, 

Po przerwie Nadwiślan wyko- 
rzystał chwilowe załamanie się go- 
spodarzy i przejął inicjatywę, strze- 
lając trzecią bramkę przez Wolfi- 
gera. Deprymuje to zupełnie prze- 
ciwnika, który zaczyna grać ostro, 
jednakże sędzia potrafił utrzymać 
zawodników w karbach. W 65 min. 
niespodziewany strzał Syrka z o- 
koło 50 mtr. puszcza fatalnie brare- 
karz Nadwiślanu, a na 8 min 
przed końcem wykorzystuje Maj za- 
mieszanie pod bramką Nadwiślanu 
i ustala wynik. 

N aspecjalne wyróżnienie zasłu- 
gują: u zwycięzców Bartyzał 


GRZEGÓRZECKI — 
KROWODRZA 3:3 (1:1) 


Bramki dla gospodarzy strzelił 
Stolarczyk 2 i Pająk 1, dla Krowo- 
drzy: Psąka 2 i Blajda. Sędzia p. 
Cenzor. 

Składy  druży: _ Grzegórzecki: 
Słobodzian, Czipka, Boczarski, Sma- 
jek, Piwowarski, Dudek T., Krem- 
pel, Stolarczyk, Strugała, Pająk, 
Dudek St. Krowodrza: Czapik, Gał- 
ka, Gędłek, Nowak, Błajda, Pro- 
chal, Psąka, Cudek. Jakubieh Ku- 
biena i Róg. 

Od samego początku gra prowa- 
dzona była w szybkim tempie i sta- 
ła na dobrym poziomie, tak że 
mecz był ciekawy. Ataki zmienia- 
ły się ciągle — gra była równo- 
rzędna. Dopiero w 30.m. udaje się 
Stolarczykowi po ładnej kombina- 
cji uzyskać pierwszą bramkę, alę 
kątratak Krowodrzy przynosi w 41 
min. wyrównanie z ładnego, dale- 
kiego strzału Psąki. ` 

Po zmianie pól drużyny mimo sil- 


nego upałii i zmęczenia grają na- 
dal szybko, chcąc przechylić szalę 
zwycięstwa na swoją korzyść. 
70 min. Pająk zdobywa z winy 
bramkarza Krowodrzy drugą bram- 
kę, a w 7 min. później Stolarczyk 
strzela trzecią bramkę. 

Teraz następuje nieoczekiwany 
zryw gości, którzy mają silną prze- 
wagę i zdobywają punkt w 82 min. 
przez Psąkę, a tuż przed końcem 
NE Śkią niespodziewanie Blaj- 
a. 

Na wyróżnienie zasługują Piwo- 
warski i Stolarczyk u gospodarzy, 


w Krowodrzy zaś Psąka i Błajda. 


GARBARNIA — OLSZA 3:1 (2:0). 


(N) Bramki dla Garbarni zdobyli: 
Pazurek H, Polus i Krzemiński. 
Dla pokonanych: Michalak If. Se- 
dzia t. Luberda dobry. 

Składy drużyn: Garbarnia: Ku- 
barek, Piątek, Stankusz, Lesiak, 
Wilezkiewicz, [Tyranowski, Polus, 
Pazurek M, Nowak, Skóra, Krze- 
mień. 


Olsza: Włodek, Dzierwa, Dudek, 
Tofin, Małarz, Michalak I, Chowa- 


W | niec, Michalak H, Augustynek, Łu- 


kasik, „Grylowski*. 

Pierwsze minuty należą do Olszy, 
Jednakowoż już po 10 min. Gar- 
barnia obejmuje inicjatywę i ma 
znaczną przewagę do przerwy. 
tym okresie nie wykorzystała dru- 
żyna ludwinowska wielu dogodnych 
sytuacyj. Dopiero w 18 min. Pa- 
zurek Il, zdobywa prowadzenie. W 
35 min. Połus podwyższa wynik na 
2:0. Dalsze obustronne ataki nie 
przynoszą zmiany rezultatu 

Po przerwie Garbarnia gra na- 
dal bardzo dobrze. W 5 min. ostry 
strzał Polusa broni bramkarz Ol- 
szy Włodek, który bvł zresztą naj- 
lepszym punktem drużyny. W 20 
min. Krzemień dolnym strzałem 
podwyższa wynik do 5:0. Garbar- 
nia, która narzuciła ostre tempo o- 
pada teraz ną siłach i dopuszcza 
coraz częściej do głosu Olszę. W 35 
min. ładny atak Grylowski — Łu- 
kasik — Michalak, kończy się zdo- 


Mistrzostwa klasy A. 


VOLANIA — 


RAKOWICZANKA 5:2 (1:1) | 


Po b. ładnej i ciekawej grze Vo- 
lania odniosła zasłużone  zwycię- 
stwo. Brąmki uzyskali Pros 2, Mi- 
łoszcz 2 i Grzywacz, dla Rakowi- 
czanki Nowicki. Sędziował p. Żyła. 


NOWOWIEJSKI — 
SKAWINKA 4:2 (2:1). 


Zasłużony sukces Nowowiejskie- 
go. Bramki strzelili Pyrek 2, Ucho 
i Bobrowski, dla pokonanych Grün- 
berg i Kołodziejczyk. 

Dobrze sędziował p. Bogdanowicz. 


TELEFON 


ZAKŁAD RYMARSKO - SIODLARSKI 


IGNACY RYBKA 


KRAKÓW, UL. FLORIAŃSKA 13 


Poleca swoje znane wyroby skórzane po cenach 
najniższych. 


Nr. 179-07 


UNIA — LEGIA 0:0 


KABEL — ŁAGIEWIANKA 3:0 (1:0) 


Zawody rozegrane na boisku Cra- Mecz przerwano na 30 min. przed koń- 


covii zostały po pauzie przerwane 
przez' sędziego p. Pryka z powodu 
gwałtownej ulewy, 


cem przez sędziego p. Eintrachta z po- 
wodu ulewnego deszczu. 


Saui a w aruynie pokonanych] Czytajcie „Krakowskiego SPORTOWCA“ 


SIŁA — PRĄDNICZANKA 2:0 (0:0) 


Lepsza technicznie siła uzyskała 
zwycięstwo dopiero w ostainich mi- 
nutach gry. Bramki zdobyli 
Schlechter i Habiński. Sędziował 
sprawnie p. Medycki. 


TABELA 
Ligi okręgowej 


Po. wczorajszych rozgrywkach o 
mistrzostwo krakowskiej Ligi okrę- 
gowej, tabela (jesienno-wiosenna) 
ukształtowała się następująco: 


Klub; gier: pkt. st. br. 
1) Chełmek 19 31 60:19 
2) Fablok 19 28 66:24 
5) Makkabi 17 27 33:20 
4) Tarnovia 20 26 47:24 
5) Zwierzyniecki 20 22 35:26 
6) Krowodrza 21 19 44:41 
2) Podgórze 21 19 21:6 
9) Grzegórzecki 21 16 26:47 
10) Olsza 21 15 40:45 
11) Wawel 21 11 25:60 
12) Korona 19 9 24:51 
13) Nadwiślan 19 9 27:69 


byciem honorowej bramki przez 
tego ostatniego. W sumie odnieśli 
gospodarze w pełni zasłużone zwy- 
cięstwo. W Olszy wyróżniło się trie 
obronne: Gospodarze grali dobrze 
we wszystkich formacjach za wy- 
jątkiem skrzydeł. 
ZWIERZYNIECKI — 

PODGÓRZE 1:0 (1:0). 


(N) Bramkę strzelił Pamuła. Dru- 
żyny grały w składach: Podgórze: 
Il, Kęsek, Brożek, Wątorski, Szary, 
Koczwara, Badura, Wygaś, Kasina 
Wacław II, Kasina IV, Ligęza, 

Zwierzyniecki: Wróbel, Rutkow- 
ski, Huta, Zasadzki, Panek, Baran, 
Jędrzejczyk, Konopek I, Konopek II. 
Pamuła, Slusarczyk. Sędzia p. Ber- 
wald dobry. 

Do przerwy gra równorzędna na 
przeciętnym poziomie. W 30 min. 
strzał Famuły ląduje w siatce Pod- 
górza. 

W drugiej części meczu gospoda- 
rze mają stlną przewagę, lecz linia 
ofenzywna osłabiona brakiem Szyr- 
skiego zawodzi strzałowo. 

Zwierzyniecki wzmacnia w tym 
okresie formacje defenzywne, prze- 
suwając najlepszego na boisku gra- 
cza Famułę do obrony i przyjmuje 
zwycięski wynik. 

ZAWODY O PUCHAR 
LIGI OKRĘGOWEJ 
FABLOK (Chrzanów 
CRACOVIA IB 4:0 (0:0). 


(sd) Bramki zdobyli: Oczkowski 2, 
Riesner i Kulla po 1. Sędziował 
t. Wyrobek. Składy drużyn: Fab- 


lok: Radosz, Brombarz, Poczuł, 
Chełczyński ŒE., Głowacki, Cheł- 
czyński St,  Riesner, Oczkowski, 
Wójtowicz, Rusin, Kulla. 

Cracovia: Wymysło, Bialik, O- 
pioła, Hiżyk, Wilkosz. Staniszew- 


ski, Filipski, Stępień, Papiński, Wie- 
ruski, Płachta. 

Fablok wystąpił więc osłabiony 
brakiem Klimzy i Moezki, Craco- 
via bez Madrygi. 

Do przerwy gra z silną przewagą 
Cracovii w polu, przy czym atak 
bialoczerwonych nie potrafił jed- 
nak absolutnie wykorzystać wiele 
dogodnych sytuacyj, a nawet do 
pustej bramki zawodnicy nie tra- 
fiali. Drużyna chrzanowska roze- 
grała się po pauzie i atakuje ener- 
gicznie, zdobywając już w 4 min. 
prowadzenie ze strzału  Oczkow- 
skiego. Przewaga gości stałe wzra- 
sta, czego efektem są dalsze bram- 
ki zdobyte przez Riesnera w 1 min. 
Kulle w 24 min. i Oczkowskiego 
na 3 min. przed końcem. 


FOTO-REKORD 


CHEŁMEK — TANOVIA 4:2 (5:1) 
Tarnów, 12. 6. (tel. wł.). 


'(r) Mecz zespołu Związku Strze- 
leckiego z Tarnovią wywołał wiel- 


kie zainteresowanie i zgromadził 
około 1800 widzów. 

«Bo bardzo ciekawej i ostrej grze 
odniósł Chełmek zasłużone zwycię- 
stwo, będąc drużyną lepszą tech- 
nicznie. 

W pierwszej części przewaga na- 
leży do gości, popisujących się ła- 
dną grą ataku. Po zmianie pól Tar- 
novia jest zespołem lepszym i prze- 
prowadza groźne ataki, pod koniec 
inicjatywa znów należy do zespołu 
strzeleckiego. 

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
najlepszy zawodnik na boisku O- 
siecki 5 i Woźniak, dla gospodarzy 
Rojek i Jachimek. 

„Sędziował dobrze p. Scherer z 
Krakowa. k 


Józef PŁONKA 


ZEGARMISTRZ 
GENEWSKI 


KRAKÓW 


SZEWSKA 12 
TEL. 174-90 


Piłka ręczna 


Zawody ŚSzczypiorniaka o mistrzo- 
stwo kl. A. 
MAKKABI — WISŁA 4:3 (3:1), 
OLSZA — WAWEL 6:3 (1:1). 


R. REIM 


Kraków, Rynek gł. 37 


Sprzęt do wszelkich sportów 
letnich 
Fachowa naprawa rakiet 


KOSZYKÓWKA 
Mistrz. kl. B. 
Garbarnia — K. S. M. Dębniki 26:18 


SIATKÓWKA 

Mistrz. kl. B. 
Straż Pożarna — P. P. W. 2:0, 
Wawel — K. S. M. Dębniki 2:0 w. o. 


0—a—0 


SKŁAD APARATÓW i PRZYBORÓW FOTOGRAFICZ. 
KRAKÓW św. TOMASZA 24 TELEFON 166-16 
Filia: ul. Floriańska 37 — tel. 165-22 


Owołanie imprez Sportowych 
na skutek burzy 


Z powodu burzy połączonej 
z gwałtowną ulewą jaka 
przeszła wczoraj w godzi- 
nach po południowych nad 
Krakowem, odwołanych zo- 


stało wiele imprez sporto- 
wych, specjalnie zawodów 
piłkarskich o mistrzostwo 
KURS ŁASK 1.6. 


oranżada - Szampan 


DIABOLO 


chłodzi 
erzeżwia | 


Piwa 
Gambrinus 


każdy 
chwali 


WISŁA IB — MAKKABI 7:1 (2:1) 


(ab) Bramki strzelili Giergiel i Ko- 
złowski po 2 oraz Oktułowicz, No- 
wak i Kidaeki, dla Makkabi Span- 
auf. Sędziowa b. dobrze p. Stopa. 

Drużyny wystąpiły w następują- 
cych składach: 

Wisła: Jurowicz, Cholewa, Sera- 


fin. Kotaś, Legutko, „Liszka, Gier- 
giel, Nowak, Kidacki, Oktułowicz, 
Kozłowski. 


Makkabi: Fass, mgr. Elsner, Fink 
IH, Hauptman JI, Hauptman I, Wohl- 
feiler, Berwald, Spanauf, Morowitz, 
Bester, Selinger. 

Zawody powyższe rozegrane na 
boisku Wisły, przyniosły doskonale 
grającej drużynie gospodarzy za- 
służone zwycięstwo nad Makkabi, 
która wysłąpiła w osłabionym skła- 
dzie bez 7 graczy pierwszej dru- 
Żyny. 

Już w pierwszych minutach gry 
prowadzenie zdobył Spanauf, wy- 
równanie padło ze strzałów Kozłow- 
skiego, a wkrótce potem prowadze- 
nie dla Wisły zdobył Giergiel. 

Po zmianie pól do 25 min. wynik 
się utrzymuje. W ostatnim kwad- 
ransie Wisła ma b. silną przewagę 
dyskoniując ją bramkami strzelo- 
nymi kolejno przez Oktułowicza, 
Nowaka, Kidackiego i Giergela. 
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